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Nadzieje na wojnę.
Nasi przeciwnicy esdeckiego pokroju wśród rozmaitych, 

dyktowanych złą wolą, zarzutów przeciwko P. P. S. wysuwa­
ją  jeden, który się im wydaje szczególniej ,,zabójczy n“ . 
Twierdzą oni mianowicie, że my, pepeesowcy, opieramy nasze 
nadzieje na zawikłauiach w polityce międzynarodowej, na 
wojnie Rosji czy to z Austrją, czy to z Japonią, czy z ja ­
kim innym mocarstwem.

Zarzut taki jest, jak już powiedzieliśmy, podyktowany 
złą wolą. Bo nasza paitja opiera wszystkie swoje rachuby 
na zgoła czymś innym. Opiera ona je mianowicie na wy­
tworzeniu w polskim ludzie pracującym świadomości, że tylko 
bezwzględna walka rewolucyjna może mu dać trwale zdoby­
cze tak w dziedzinie społecznej, jak i w polityczno - narodo­
wej. Szerząc taką świadomość, P. P. S. jednocześnie dąży 
do tego, aby wśród polskiej ludności pracującej wytworzyć 
jak najwięcej sił, nietylko świadomych konieczności walki 
zbrojnej, ale zdolnych i przygotowanych do udziału w tej 
walce i do pokierowania nią z jak największą korzyścią d li 
całego kraju. Wówczas, gdy będziemy mieli ludzi, nietylko 
uznających niezbędność powstania zbrojnego, ale i umieją­
cych nadać temu powstaniu charakter odpowiedni, umożliwia­
jący mu zwycięstwo, wówczas uświadomiony i zorganizowany 
i pr,atc.l|j ący potrah rozumnie wykorzystać każdą sposobność 
do walki A takie sposobności mogą się nasunąć w rozma- 
i ych okolicznościach. Czy nią będzie ponowne wezbranie 
ali rewolucyjnej w Rosji, czy bankructwo finansowe caratu, 

<zy wreszcie jakiś zatarg w polityce międzypaństwowej, 
z każdej tik ie j sposobności partja, przygotowana należycie 
do walki zbrojnej, powinna skorzystać, ba inaczej dopuściłaby 
się zdrady interesów, o które walczy.

Wojny, jako s osobności do wypowiedzenia caratowi 
walki bezwzględej, nie wykluczamy z szeregu możliwości, 
które nam pozwolą rzucić na szale wypadków uboj owionę si­
ły ludu pracującego'. Wiemy bowiem, że jakkolwiek wojna 
jest dla ludności wielkim nieszczęściem, to jednak nie mamy 
w warunkach obecnych możliwości odwrócenia te°-o nie­
szczęścia. 2 drugiej jednakże strony wiemy tak samo do­
brze, że wojny, kończące się klęską państw despotycznych, 
wywoływały w życiu i ustroju wewnętrznym tych ostatnich 
takie przewroty, które zawsze wychodziły na korzyść szero­
kim masom ludności. Tak było w Prusiech i w Austrji, 
t ik  było do pewnego stopnia i w Rosji po ostatniej wojnie 
japońskiej. Liczenie więc na wojnę, nie jest bynajmniej czy­
nem zdrożnym.

Najlepszym dowodem na to jest fakl, że z możliwoś­
cią wojny, jako sposobności do walki zorganizowanego pro­
letariat u z caratem, rachują "się i politycy socjalistyczni w Za­
chodniej Europie.

Oto naprzyk'ad najwybii ' jszy obecnie teoretyk Mar­
ksizmu, redaktir centralnego organu naukowego socjalnej 
demokracji niemieckiej, tow. K a r o 1 K a u t s k y, napisał lis t 
do rosyjskiego socja’no - demokratycznego pisma „Prawda1*, 
w którym znajdujemy następujące słowa:

„Po wszystkich przejściach doszedłem do przekonania, 
że proletarjat może obecnie liczyć tylko na własne siły. 
Wszelkie oczekiwanie współdziałania ze strony burżuazji mu­
szą być odrzucone. Ale w obecnym stanie rzeczy nie należy 
polegać i na chłopach... Nowej piduiety rewolucyjnej ocze­
kuję jedynie w dziedzinie polityki zagranicznej. Władza 
carska zbankrutowała pod względem finansowym i wojsko­
wym. Pomimo to, a raczej właśnie dlatego, stara się ona 
odwrócić oczy od nędzy wewnętrznej ku zewnętrznej „w ie l- 
kości“ . Da tego prowadzi ją  sytuacja ogólno-europejska: 
rosnące zaostrzenie się antagonizmu między mocarstwami
i zbliżanie się do wojny światowej. Rosja znajduje się mię- 

j dzy dwoma wrogiemi obozami: z jednej strony Niemcy z Au- 
| strją, z drugiej —  Anglja z Francją. Rosja stoi przy ję ­

zyczku wagi -  i to dodaje jej znaczenia, nie odpowiadają- 
cego je j bezsilności. Dodajcie do tego zależność Rosji od 
francuskiego kapitału finansowego, zmuszającego ją  do pro­
wadzenia jego polityki. Polityka ta czasowo postawiła Rosję 
w sytuacji szczęśliwej, ale jednocześnie zagraża ona wcią­
gnięciem Rosji w' takie próby siły, które staną się dla niej 
fatalnemi. Na wiosnę Rosja znalazła się już w położeniu, z któ­
rego mogła wyjść jedynie za cenę poniżenia. Niebawem mo­
że ona znów znaleźć się w podobnej sytuacji i ulec już nie­
tylko poniżeniu, lecz zupełnemu rozbiciu. Na to trzeba być 

; gotowym “ .
Tak rozumuje socjalny demokrata zachodnio-europejski, 

wybitny uczony i pierwszorzędny polityk, którego głos posia­
da bardzo wielką powagę w całym świecie socjalistycznym. 
Ale nasi domorośli „uczeni4* kierunku esdeckiego, podszywa- 

j jący się pod miano „prawdziwych socjalistów**, i w tym"wy­
padku, jak i we wszystkich innych, stoją niezmiernie daleko
od rzeczywiście naukowego socjalizmu i prawdziwie prole- 
tarjackiej polityki. I wystarczy tylko porównać niedołężny 
bełkot tych tępych, ograniczonych sekciarzy z szerokiemi
i głębokiemi poglądami twórców socjalizmu naukowego -
Marksów,. Eugielsów i Kautskych, aby zobaczyć całą nicość 
argumentacji, jaką te karzełki walczą z P. P. S. i je j wska­
zaniami politycznemi.
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Czym chcą nas obdarzyć 
rząd i hakata rosyjska.

i .

S am orząd  m ie jsk i może być potężnym środkiem  rozwoju 
życia społecznego. DJa sp raw  bowiem, którem i op iekuje  się 
sa m o rz ąd ,  należy w szystko to, co w życiu codziennym lu d n o ­
ści odg ryw a  n a jw a żn ie jsz ą  rolę. R egulow anie  cen środków  
spożywczych, p rzedm iotów  najp ierw szej po trzeby  i m ieszkań , 
szkoln ic tw o szp ita le ,  ochrony, p rzy tu łk i  i in s ty tu c je  dobro­
czynne, t e a t ry ,  m u zea  i t, d. —  wszystko to  są  spraw y, k tó ­
remi z a r z ą d z a ją  o rg an y  sam o rz ąd u  m ie jsk iego . 1 nasi tow a­
rzysze, soc ja l iśc i  za chod n io -eu rope jscy  d o m a g a ją  się zupełnie 
s łuszn ie  j a k  na jw iększego  u dz ia łu  p rzedstaw ic ie li  k lasy r o ­
botniczej w sam o rząd z ie  m ie jsk im . Tam z a ś , 'g d z i e  soc ja l i ­
ści ju z  zdobyli p rzew agę ,  sa m o rz ą d  m ie jsk i s ta je  s ię  p raw ­
dziwą dźw ign ią  ku ltu ry  i dobroby tu  mas p racu jący ch  So­
c ja l is tyczne  rad y  m ie jsk ie  u ch w a la ją  spraw iedliw y rozkład  
podatków  m ie jsk ich ,  sk ła d a jąc  ich  c ięża r  na  bark i ludnośc i 
zam ożnej;  o b n iż a ją  ceny ch leba ,  m ięsa  i innych  p roduk tów  
za  pom ocą u rzą d zen ia  m ie jsk ich  p iekarn i  i rzeźn i,  b u d u ją  
ta n ie  domy dla robo tn ików , z a o p a t ru ją  dzieci szkolne w u b r a ­
n ia  s t r a w ę  i pomoce naukow e; z a k ła d a ją  coraz to nowe in ­
sty tucje^  użytecznośc i p ub liczne j ,  z a p o b ie g a ją  b rakow i pracy

Ale n aw e t  i tam , gdzie  soc jal iśc i  je szcze  nie zdobyli 
p rzew agi sam orząd  m ie jsk i od da je  wielkie u s łu g i  ludności 
bo g o spo da ru je  bądź  co bądź  rozum niej i p rak tycznie j  od 
obcych ludnośc i u rzędn ików  rządowych. Z d rugie j  znów s t r o ­
ny i w ładza  rządo w a ,  cen tra ln a ,  m a  pożytek z sam orządu  
l .e js  lego, bo, dzięki tem u  o s ta tn ie m u ,  m ia s ta  ro zw ija ją  się 

szybciej i w szechs t ronn ie j ,  do b roby t  ich w zras ta ,  m o g ą  więc 
one przyczynie więcej dochodów  kas ie  ce n tra lne j ,  a  z a r z ą ­
d za jąc  sam e w łasną  g o sp o d a rk ą ,  u w a ln ia ją  rzą d  od po trzeby  
p on oszen ia  kosztów na  nią. W ten  sposób s am o rząd  m ie jsk i  
ko rzystny  j e s t  i d la  ludnośc i,  i d la  pań s tw a .  To o s ta tn ie  
rozum ie  i r ząd  ca rsk i .  To też w całej Rosji  rdzennej od -  
d aw n a  ju ż ,  bo p raw ie  od pół wieku is tn ie je  sa m orz ąd  m ie j -  
‘j, i ’ w Pra w dzie wykoszlawiony, sk a ry k a tu ro w a n y ,  n iedostępny  
d la  ludu  p rac u jąc eg o ,  ale bądź co bądź is tn ie je  i pew ną ko-  
iz y sc  przynosi Tylko Królestwo Polsk ie  i in ne  „ k r e s v “ obcople-  
m ienne  były do tychczas  sa m o rz ąd u  m ie jsk iego  pozbaw ione, 
t z ą a  o d d a ł  j e  n a  pas tw ę  swego czynow nic tw a , k tó re  zapeł­

n ia m  sobie k ieszenie, u p ra w ia ją c  kradzieże,  łapow nictw o i 
>zysk i tyleż dbało  o in te resy  ludnośc i,  co pies o p ią tą  

n og ę  To z re sz tą  rzą d u  nie obchodziło , ale z ło dz ie js tw a  czy- 
nownikow rosy jsk ich  źle s ię  o db ija ły  n a  ska rb ie  państw owym , 
i a k i e  o lbrzym ie m ia s ta ,  j a k  W arszaw a , Łódź i inne  ośrodki 
p izem ys łu  polskiego,  pozbaw ione sam o rz ąd u  nie m ogą  się roz­
w ijać  n o rm aln ie  ich  dochody w z ra s ta ją  zby t powoli, sku tk iem  
czego  r z ą d  trac i  n a  czysto.

P ow sta ł  tedy  p ro jek t  n a d a n ia  i m ias tom  K róles tw a s a -  
m o rzą d u  —  i oto w k an c e la r ja c h  p e te r sb u rsk ich  z a b r a n o  ! 
s ię  do p rzem ysliw am a,  w ja k ib y  to sposób s tworzyć sam orząd  
k tóryby  zapew nił  rządowi j a k  na jw iększe  korzyści,  nie p ozba­
wił czynow nic tw a rosy jsk iego  przywilejów, a  je d nocz eśn ie  nie 
d a ł  ludnośc i polskiej nic,  coby m ogło zapew nić  jej sw obod­
n ie jszy  rozwój. Po d łu g ich  n am yślan iach  s ię  i n a ra d a c h  
b iu rok rac j i  p e te r sbu rsk ie j  z udziałem p rzy jeżdżających  z K ró- 
i e s tw a  czynowinków, w ygotow ano wreszcie p ro jek t  sa m o rz ą ­
du ł i o j e k t  ten  k i lk a k ro tn ie  p rze rab iano ,  zawsze bowiem 
w ydawało się, że je szcze  za  dużo daje  ludnośc i  polskiej aż

znośny16 ^  °D ktÓIT ^  Centralnj' Uznał za
P rzyjrzy jm y się bliżej tem u  potw orowi,  sp łodzonem u 

w k an c e la r ja c h  pe te r sb u rsk ich .

Ił.
N ikom u c h y b a  nie  przyjdzie do głowy podejrzew ać rzą -  

ou rosy jsk iego  o j a k ie ś  dążnośc i dem okra tyczne .  N ikogo też

m e  zdziwi _ fak t ,  że o lb rzym ia  większość ludnośc i  miejskiej  
w yłączona  j e s t  na jzup e łn ie j  od u dz ia łu  w sam orządz ie .  I to 
m ety lko  p ro le t a r i a t  fabryczny , ale znaczn ie  szersze kola. Albo- 

I wiem w yborcam i do rad y  mie jsk ie j  m og ą  być tylko mężczy­
źni (po ddan i  rosyjscy) po skończeniu  2 5  la t  wieku, którzy 
a lbo  p o s ia d a ją  od roku  n ie ruchom ość ,  ob c iążon a  p odatk iem  
m ie jsk im , albo za jm u je  m ieszkan ie ,  k tó reg o  cen a  n a jm u  wy­
nosi od 6 0  rub li  w m nie jszych ,  aż do 3 6 0  rub li  ( rocznie)

J  w n a jw iększych  m ias tach .  Tacy ludzie s ta n o w ią  na jczęśc ie j
1 d ro b n ą  m nie jszość  ludnośc i  m ie jsk iej  —  i t a  m nie jszość  m a
: wyłączne p raw o  do s tan ow ien ia  o na jżyw otn ie jszych  sp raw ach

obchodzących  c a ł ą  ludność .  Można być człowiekiem ciem ­
nym, ledwie um ie jącym  czytać  i m ieć p raw o w y b ie ran ia  do 
rad y  m ie jsk ie j ,  je ś l i  s ię  p o s ia d a  ch a łu pę ,  od której  płaci  się 

I . pod a tek  ł  m ożn a  być człowiekiem bardzo  w ykształconym 
I doskonałym  z n a w cą  sp raw  m ie jsk ich ,  sp e c ja l is ta ,  a  je d n a k

nie mmc p raw a  wyborczego , skoro  się j e s t  sub loka to rem . 
Wobec k ob ie t  p ro jek t  rządow y j e s t  je szcze  bardz ie j  surowy 

j  bo pozw ala  m a tk i  m i żonom k ap i ta l is tó w  p rzekazać  swoje
prawo z ty tu łu  _ p o s ia d a n ia  n ie ruchom ośc i  synom i mężom 
g ( y  k ob ie ta ,  n ie p o s ia d a j ą c a  m ęża  lub syna ,  nie może n a -  
w et pośred n io  korzys tać  z p raw a  w yborczego, choćbv była 
w łaśc ic ie lką  dz ies ięc iu  najw iększych  kam ien ic  w mieście.

Ale cenzus m a ją tk ow y  nie j e s t  jedynym  rysem c h a r a k te ­
rystycznym p ro jek tu  rządowego. W śród  tych, k tórzy  ju ż  po­
s ia d a j ą  cenzus m a ją tk ow y  w y s ta rcza jący ,  s ą  b a rdz ie j  up rzy­
wile jow ani,  mniej uprzyw ile jow ani i upośledzeni.  Rząd  m ia ­
nowicie s tw orzył trzy  g rupy  wyborców, trzy  t. zw. ku r je ,  na  
k tó re  podzieli ł  m ieszkańców  k ra ju .  B ędą  więc is tn ia ły  kurje:  
rosy jska ,  żydow ska i z łożona  z pozos ta łych  wyborców a wrięc
Polaków , Niemców i t. d.

Upośledzonemi są  wyborcy, na leżący  do ku r j i  żydow­
skiej.  Choćby w y b o rc y -ż y d z i  s tanow il i  o l b r z y m i ą ’w iększość 
wyborców, wolno im w ybrać najwyżej tylko j e d n ą  p ią tą  część 
r a d n y c h ;  tam  zaś, gdz ie  l iczba ludnośc i żydowskiej nie d o ­
chodzi połowy ogółu , r adn ych  żydowskich może być najwyżej 
j e d n a  d z ie s ią ta  część rady .  Iście -  rosy jsk i an tysem ityzm  s t a ­
j e  tu  przed nami w całej pełni.

Za t a  in te resy  g a r s tk i  R os jan ,  m ieszkających u nas
zos ta ły  opancerzone  w sposób nadzw yczajny .  Gdzie s ię  zn a j­
dzie 10  wyborców R o s jan ,  tam  ju ż  m a ją  p raw o  w ybrać z po -  
między siebie rad n e g o ,  choć r e sz ta  w yborców (poza  R o s jan a -  
mi i żydam i)  w ybiera  rad n e g o  k ilkudz ies ięc iu  lub k ilku s e t ­
kam i głosów.

Co się tyczy ję z y k a  w czynnośc iach  b iurowych sam o ­
rzą d u  m ie jsk ieg o ,  to  język  polski odg ryw a  w ed ług  p ro jek tu  
rządow ego  rolę pod rzędną .  W szelk ie  s to su n k i  z in s ty tuc jam i  
i^ o so bam i urzędowem i m a ją  być za ła tw ian e  w ję zy k u  ro sy j­
skim , a  za łączn ik i  m a ją  być t łum aczone  n a  rosy jsk i .  Na 
wszelkie za p y ta n ia ,  p rośby  i ż ą d a n ia  w ję z y k u  rosy jsk im , 
ta k  n a  piśm ie j a k  i u s tn ie  należy odpow iadać  w ję zy k u  r o ­
syjskim . W w ew nętrznej m an ipu lac j i  biurowej pro tokuły  
k s ięg i ,  dokum enty  i pap iery ,  n a  k tó rych  za sad z ie  u rzędnicy  
pańs tw ow i w ykonyw ają  n ad z ó r  nad  sam orząd em , to  w nich 
ję zy k  rosy jsk i m a  być rów norzędny  z polskim. W s to s u n ­
kach  m ia s ta  z inneini in s ty tu c jam i  społecznemi wolno używać 
j ę z y k a  polskiego. Rozpraw y w rad z ie  m ie jsk iej  i za rządz ie  
m ie jsk im  m og ą  s ię  odbyw ać i po polsku. Jednym  słowem pro ­
j e k t  rządow y, nie u zn a ją c  zupełn ie  ję z y k a  polskiego w s a ­
m orządzie ,  usuw a go n a  plan dalszy i d rugo rzędny .

Jeś li  te raz  prze jdz iem y do sp raw ,v k tórem i s ię  u nas 
s a m o rz ąd  m ie jsk i m a  za jm ow ać, to  zobaczymy, że je d e n  pu n k t  
zo s ta ł  za ledwie lekko do tk n ię ty  w p ro jekc ie  rządow ym . Mó­
wi on bowiem o bszern ie  o tak ich  sp raw ach ,  j a k  decyzje co 
do p odatków  m ie jsk ich ,  u trzym yw anie  w porząd ku  bruków, 
chodników , kom inów , wywózki n ieczystośc i ,  j a k  z a rząd z an ia  
m a ją tk a m i  dobroczynnem i i in s ty tu c ja m i  ogólnego  pożytku 
j a k  ta k sy  dla chleba ,  m ięsa ,  dorożek i t .  p . ,  co wszystko 
wchodzi wszędzie w zakres  s a m o rz ąd u  m ie jsk iego . Ale jeden 
pu n k t ,  nadzw yczaj ważny, j e s t  praw ie pominięty . Chodzi 
o szkolnic tw o, którym sa m o rz ąd  m ie jsk i n a  całym świecie
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opiekuje się w bardzo wydatny sposób. Otóż w projekcie 
radowym, w pierwotnym jego brzmieniu, czytamy o opiece 
i udziale samorządu w urzeczywistnieniu powszechnego nau­
czania i jego kierownictwie, o organizowaniu rad szkolnych, 
klas wieczornych i niedzielnych, bibljotek, księgarń i pomocy 
naukowych, o zakładaniu szkół zawodowych dla felczerów, j  

akuszerek, masażystów, sanitarjuszów i t. d. Otóż w osta­
tecznie poprawionym projekcie wszystko to znikło, pozostał 
zaś jede.i punkt, głoszący, że do samorządu należą „wnioski ; 
co do ustroju szkół elementarnych44. Przypomniano sobie
widać w Petersburgu, iż samorząd w Królestwie nie może 
organizować innego szkolnictwa, jak p o l s k i e ,  no io le b ra - 
no samorządowi u nas to prawo.

Nie należy jednak przypuszczać, że rząd, dając Kró­
lestwu samorząd miejski, pozbawiony zupełnie możności bro- | 
iiienia interesów narodowych ludności polskiej, obdarza je ­
dnocześnie ten samorząd pewną samodzielnością w innych j 

dziedzinach działalności. Bynajmniej. Wszystko jest tak 
ułożone, że władza może każdej chwili unicestwić całą dzia­
łalność rady miejskiej. Gubernator, gienerał-gubernator i  mi­
nister spraw wewnętrznych mogą się mieszać do spraw gospo­
darki miejskiej tak samo jak do działalności obecnych ma­
gistratów. Gdy miasto uchyla się od spełnienia czegoś, co 
gubernator uważa za obowiązek instytucji samorządu, wówczas 
tenże gubernator może sam poczynić odnośne zarządzenia nu 
koszt miasta. W razie dalszego opierania się miasta rząd 
może radę miejską zawiesić aż d) czasu upływu pełnomoc­
nictwa jej składu. A jeśli rząd uzna to za stosowne, to 
może na trzy lata zamienić samorząd przez zarząd biu/o- 
kratyezny. W ten sposób rada miejska, działająca pod grozą 
represalji, w każdej chwili może się spodziewać swej śmierci.

Tak wygląda projekt rządowy. Jest on stekiem barba­
rzyńskich prz 'pisów, wymierzanych przeciwko miejscowej lud­
ności polskiej i żydowskiej w interesie czyuownietwa rosyj­
skiego i najazdu. A teraz przyjrzyjmy się temu, co z niego 
zrobili n ie  r z ą d o w i  przedstawiciele szlachty i burżuazji 
rosyjskiej.

111.

Projekt rządowy został oddany pod .dyskusję t. zw. 
„radzie do spraw gospodarki lokalnej44 w Petersburga, przy 
ministerjum spraw wewnętrznych. Rada ta składa się z przed­
stawicieli rządu i z przedstawicieli „społeczeństwa44, miano­
wanych przez rząd, reprezentantów miast i ziemstw. Z Kró­
lestwa powołano obok Rosjan —  trzech Polaków -ugodowców; 
Suligowski, Ostrowski, i Piotrowski: Ci Polacy spotkali się 
z nienawistnym względem polskości stanowiskiem przedsta­
wicieli nie tyle rządu, co „społeczeństwa44 rosyjskiego. Kie- i 
dy reprezentanci rządu stali na gruncie ; rojekta rządowego, 
to przedstawiciele, miast i, zwłaszcza ziemstw, domagali się 
zmian projektu rządowego w duchu przeciwpolskim — i zmia­
ny te poprzepierali.

Potworny byt projekt rządowy, ale jeszcze potworniej- J 
szy n zrobili go ci hakatyści rosyjscy. N ie. wystarczyły im 
ograniczenia, przewidziane w projekcie' rządowym co do 
ewentualnego .protestowania władzy guberuatorskiej przeciw 
uchwałom rady miejskiej. Uchwalili więc, aby wszelkie' in­
strukcje dla organów wykonawczych samorządu zatwierdzał 
gubernator, który nadto ma posiadać prawo zawieszenia wy­
konania uchwał niet/lka z powodu ich nielegalności, lecz 
gdy —  zdaniem jego nie będą wogóle odpowiadały „za­
daniom państwowym44 lub będą w „sprzeczności z interesami' 
mieszkańców44. Nawet dzisiejsze magistraty mają większą 
niezależność! Jednocześnie szlachecko -burżuazyjm  hakata 
rosyjska postanowiła pozbawić samorząd Królestwa i tych 
resztek polskości, jakie mu projekt rządowy pozostawia. 
Uchwalili więc, że „w  biurowości wewnętrznej zarządów miej- J
słuch protokuły i dzienniki posiedzeń, księgi, dokumenty oraz 
inne papiery winny być prowadzone w języku rosyjskim. Do­
zwala się używania współrzędnie z językiem rosyjskim rów­
nież i jeżyka polskiego z tym zastrzeżeniem, aby tekst pol-
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ski podawany był równorzędnie z tekstem rosyjskim44. Doda­
l i  jeszcze, że na żądanie radcy Rosjanina przewodniczący 
powinien mu tłumaczyć na rosyjski przemówienia i wnioski 
polskie. Wszystkie poprawki polskie hakata rosyjska odrzu­
cała większością głosów, tak, że nasi ugodowcy w końcu 
złożyli deklarację, w grzecznej i delikatnej— jak to przy­
stało na ugodowców —  formie, oświadczając, że sprawa ję ­
zyka polskiego „została postawiona nieprawidłowo44, poczym— 
zwyczajem ugodowców —  złożyli „najpoddaniej u stóp44 cara 
uczucia „najgłębszej wdzięczności i  oddania Tronowi i Ojczyź­
nie za danie ta możności uczestniczenia w opracowaniu 
projek.u ustawy miejscowej dla miast gubernji Królestwa 
Polskiego44.

Tym nikczemnym aktem ohydnej służalczości panów 
Saligowskich zakończyły się obrady petersburskie nad rządo­
wym projektem samorządu. Projekt ten „udoskonalony44 przez 
hakatę rosyjską, pójdzie do Dumy, aby tam przybrać formę 
ostateczną, która tak samo nie będzie odpowiadała naszym 
potrzebom, jak nie odpowiadał je j projekt rządowy. Będzie 
ona jeszcze jednym dowodem na to, że tylko na gruzach ca­
ratu i najazdu mogą zakwitnąć nowożytne formy życia poli­
tycznego. Będzie ona jeszcze jedną podnietą do walki zbroj­
nej całego ludu pracującego o warunki wszechstronnego 
rozwoj u.

Czy esdecy są socjalistami?
Większa część naszych czytelników spotykała się z gru­

pą ludzi, którzy nadają sobie szumną nazwę; „Socjaldemo­
kracji Królestwa Polskiego i Litwy14, a powszechnie zwani 
są „esdekami44. I, jeśli nie większość z pomiędzy nas, t > 
w każdym razie niejeden pamięta smutną rolę, którą oni od­
grywali podczas rewolucji, kiedy to, zamiast skupić wszystkie 
siły robotnicze przeciwko wrogowi, e s d e c y  r o z b i j a l i  
s o l i d a r n o ś ć  r o b o t n i c z ą ,  tworzyli bowiem włas­
ne, partyjne związki zawodowe, przeszkadzali złączeniu się 
całego proletarjatu polskiego w jedną organizację. Pamię­
tamy również, jak esdecy usiłowali o d w r ó c i ć  p r o 1 e- 
t  a r j  a t od  w a l k i  z r z ą d e m  i pchali go do ciągłych 
strejków, i wiemy, co z tego wynikło: wszystkie zdobycze, 
uzyskane podczas rewolucji na fabrykantach, zostały nam po- 
tym poodbierane, gdyż rząd rosyjski zachował s,vą władzę 
nad krajem naszym i pomaga teraz fabrykantom zdzierać 
z nas dziesiątą skórę.

Otóż ci esdecy mają jedno oryginalne przyzwyczajenie: 
głoszą oui zawsze, że tylko wśród nich żyje prawdziwy so­
cjalizm, że oni to właśnie są jedynemi socjalistami w kraju 
naszym, a reszta, naprzykład pepeesowcy, chociaż stanowią 
ogromną większość proletarjatu świadomego, nie są czystemi 
socjalistami, tylko „socjal-patryjotami44, jak oni się wyrażają. 
Naśladują pod tym względem narodowych demokratów (ende­
ków), którzy też siebie nazywają „prawdziwemi Polakami44, 
chociaż ich posłowie liżą buty Stołypinowi i przysięgają mu 
na wierność.

1 dlatego też warto przyjrzeć się trochę socjalizmowi 
esdeków, warto zobaczyć, jak wyglądają ich zasady, jeżeli je 
porównamy z nauką prawdziwego socjalizmu, z tym, co gło­
szą socjaliści Europy całej, ludzie, którym nikt „socjal-patry- 
jotyznm44 zarzucić nie może?

Na czym polega osobliwość esdeków? Czym oni różnią 
się od nas (a jak wkrótce zobaczymy, i od socjalistów świa­
ta całego)? Różnica nie leży w programie, gdyż wyznają oni ten 
sam,co i my socjalizm i szerzą go w swych wydawnictwach. 
Możnaby im wprawdzie zarzucić, że nie wydają prawie 
wcale książek i broszur socjalistycznych, a siły swoje zuży­
wają wyłącznie na walkę z nami, podczas gdy partja nasza, 
Polska Partja Socjalistyczna, stworzyła prawie całą polską 
literaturę socjalistyczną, wydała ogromną ilość książek i bro-
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szur uświadamiających. Ale nie o to nam w tej chwili idzie. 
Chcemy wskazać,..że kto chce dotrzeć do głębi nauki esdec- 
kiej, ten nie powinien przyglądać się ich programowi ekono­
micznemu, ale innej jego części, mianowicie ich zasadom po­
litycznym. Te zawierają właśnie to, co się nazywa esdęc- 
twem. Jest jeszcze różnica między niemi a partją naszą 
ta, że oni trzymają się innych sposobów walki, innej takty­
ki. My głosimy potrzebę walki rewolucyjnej, oni sądzą, iż 
samym gadaniem można coś zrobić. Ale w tej chwili nie 
chcemy im tego zarzucić, idzie nam o rzecz ważniejszą, o 
zasady.

Otóż esdecy są tego zdania, że polski proletarjat świa­
domy nie ma potrzeby walczenia o Polskę niezależną, gdyż 
o;ia będzie państwem burżuazyjnym, a proletarjat nie może 
budować państwa burżuazyjnego. I właśnie za tę chęć w7y- 
walczenia niezależnej polskiej republiki demokratycznej na­
padają oni z największą zaciekłością na P. P. S. i nazywają 
nas so,’jal-patryjotami.

Otóż podobna zasada nietylko nie jest „jedynym praw­
dziwym socjalizmem” , ale wręcz sprzeczna jest z najbardziej 
podstawowemi zasadami socjalizmu.

Socjaliści francuscy, angielscy, niemieccy i inni nie 
potrzebują zdobywać niezależności swej ojczyzny, gdyż ona 
już jest niezależna, Ale żadnemu z nich przez głowę nie 
przejdzie, by mieli dozwolić na zniszczenie tej niezależności, 
choć ich ojczyzna jest przecie „państwem burżuazyjnym” . 
Owszem, każdy z nich zdecydowany jest bronić tej ojczyzny 
do ostatniej kropli krwi, gdyż wiedzą, że tylko w niezależ­
nym państwie narodowym proletarjat może walczyć skutecz­
nie o swrn prawa, może rozwijać się, będzie wreszcie mógł 
kiedyś zdobyć władzę i zaprowadzić ustrój socjalistyczny.

Przyjrzyjmy się, co mówią w t j j  sprawie najwybitniejsi 
kierownicy socjalizmu europejskiego? Na ostatnim Między­
narodowym Zjeździe Socjalistycznym, w roku 1907, rozpra­
wiano właśnie o tym i oto jak wyrażali się różni mówcy 
(cytujemy według sprawozdania ze zjazdu):

A u g u s t  R e b e l :  „Życie i rozwój kulturalny narodu 
może się odbywać t y l k o  n a  g r u n c i e  z u p e ł n e j  
s w o b o d y  i n i e z a l e ż n o ś c i  i przy pomocy języka 
ojczystego. Stąd pochodzi wszędzie dążenie ludów ujarzmio­
nych do narodowej wolności i n i e z a l e ż n o ś c i .  To widzi­
my narzykład w Austrji, to  w i d z i m y  u P o l a k ó w  w i c h 
w a l c e  o o d 1) u d o w a n i e n a r o d o w e. 1 w Rosji rów­
nież zbudzi się kwestja narodowości, skoro tylko stanie się 
ona państwem współczesnym. (Zaprzeczenie ze strony Róży 
Luksemburg). Wiem, iż- towarzyszka Stoi na innym stano­
wisku, ale u w a ż a m  t o  s t a n o w i s k o  za f a ł s z y wc e ” .

A n d r z e j  Co s t a  (Włoch): „Nie możemy i nie chce­
my wyrzec r się pięknych i  wzniosłych skarbów kultury oj­
czystej” .

J a n J a u r e s  (Żores) z Francji: „Naród jest skarbem ge­
niusza ludzkiego i-postępu i źle byłoby z proletarjatem, gdyby 
miał to drogocenne naczynie kultury ludzkiej roztrzaskać” .

J e r z y  V o 1 m a r (Niemcy): „Nie jest prawdą, że sło­
wo „międzyuarodowy”  znaczy tyleż, co „beznarodowy” . Nie­
prawdą jest, że nie mamy ojczyzny” .

Oto jak wyrażali się ci towarzysze, przy oklaskach ca­
łego zjazdu. Któż zaś, oprócz Róży Luksemburg i innych 
delegatów esdeckich, wygłaszał poglądy przeciwne? Byli to 
zwolennicy kierunku, zwanego „herweizm” , od Francuza Herve, 
który go stworzył. Otóż ci herweiści są w rzeczywistości 
a n a r c h i s t a m i  i dla tego tylko głoszą takie zdania, iż 
proletarjatowi francuskiemu byłoby zupełnie obojętne, czy we 
Francji rządzi burżuazja francuska, czy niemiecka, Prawdziwy 
socjalizm francuski nic z tym wspólnego nie ma.

I takiemi herweistami, czyli pół anarchistami, są nasi 
esdecy, tylko że anarchiści prawdziwi są przynajmniej lo­
giczni. Oni nie uznają żadnej walki politycznej, są tego 
zdania, że republika nie fiia dla proletarjatu więcej wartości 
od moaarchji despotycznej i nie rozumieją innej walki, jak 
tylko rewolucję socjalną. Nasi esdecy nie mają odwagi po­

sunąć się tak daleko. Oni uznają republikę r o s y j s k ą ,  rzą­
dzoną przez polakożerczą burżuazję rosyjską, a nie uznają 
tylko republiki po’skiej.

Esdecy są ludźmi, którzy zrozumieli tylko jedną stronę 
socjalizmu, jego dążenie do przewrotu ekonomicznego, ale po­
jęcia nie mają o politycznych dążeniach partji socjalistycznej. 
Ale tak samo, jak katolika, któryby uznawał Matkę Boską, 
a nie wierzył w Pana Boga, n ikt nie będzie uważał za wie­
rzącego, tak też esdecy są jeno dziwolągiem w rodzinie so­
cjalistycznej.

I właśnie to połowiczne, niezupełnie socjalistyczne sta­
nowisko esdeków sprawiło, że popełnili oni tyle błędów pod­
czas rewo[ucji, że tyle szkody przynieśli i że dziś proletarjat 
od nich się odwraca.

Damskie kpiny z proletarjatu.
Smutny nad wyraz jest los ruchu zawodowego pod knu- 

tem caratu. U nas, w Królestwie Polskim, prześladowania 
rządowe doprowadziły olbrzymią większość związków zawo­
dowych do ostatecznej ruiny. Nieliczne niedobitki tych związ­
kową rzeczywiście broniących interesów klasowych proletaria­
tu, pędzą żywot . suchotniczy w największej niepewności o 
dalsze swe istnienie. Resztę rząd pozamykał, a najczyu- 
niejszych działaczy związkowych uwięził i porozpędzał na 
wszystkie strony. Nawet endeckie związki zawodowe wysta- 

I wionę są na szykany władz rządowych i normalnie rozwijać 
się nie mogą.

Tak jest u nas. Ale nie lepiej jest i w innych kra­
jach, podległych caratowi. Na Litwie i na Łotwie, na Ukrainie 
i w rdzennej Rosji rząd prześladuje związki zawodowe i naj- 
rozmaitszemi szykanami uniemożliwia ich życie. Codziennie 
niemal można dowiedzieć się, że to tu, to tam administracja 
zamknęła takie a takie związki zawodowe i odmówiła lega­
lizacji nowych.

To postępowanie rządu carskiego jest bardzo logiczne 
i może ono wywołać zdziwienie tylko u tych, kto się oddawał 
naiwmy.n złudzeniom, że wolność stowarzyszania się robotni­
ków da się jakoś pogodzić z obecnym samowładczym ustro­
jeni politycznym Rosji. Związki zawodowe mogą się jak
najuroczyściej wyrzekać i zarzekać wszelkiej polityki, jednak
carski rząd nie ścierpi ich rozwoju, o ile tylko zobaczy, że 
rzeczywiście przyczyniają się do wzmocnienia solidarności 
klasy robotniczej i do podniesienia jej poziomu kulturalne­
go. Bo wszelkie skupienie- się żywiołów, dla rządu niepew­
nych, jakiemi są robotnicy, budzi u władz carskich niepokój
o przyszłość, chociażby w danej chwili takie organizacje na­
wet nie myślały o polityce —  t. j.  o walce z rządem, I rząd 
carski nie może dopuszczać do utrwalenia organizacji, które 
wcześniej czy później dopomogą robotnikom do osiągnięcia 

| celów, dla caratu zgubnych.
Z drugiej znów strony burżuazja, która obecnie dzieli 

się do pewnego stopnia władzą z rządem, wywiera na ten
- ostatni nacisk w kierunku dla związków zawodowych wro-

gim. W ten sposób i rząd carski i burżuazja dążą do zni­
szczenia wszystkiego, coby dodawało proletarjatowi sil w- wal­
ce czy to politycznej, czy ekonomicznej. 1 tu przedewszy-
stkim padają ofiarą związki ziwodiwe.

Myśmy od samego początku nie przestawali twierdzić, 
że związki zawodowe, szczerze broniące interesów proletarja­
tu, tylko wówczas zdobędą warunki trwałego rozwoju, kiedy 
carat zostanie zburzony doszczętnie i kiedy rozbójnicze rzą- 

]. dy najazdu w kraju naszym zostaną zastąpione przez ustrój 
demokratyczny samodzielnie rządzącego się narodu. To też 
zawsze ostro krytykowaliśmy tych, co po „konstytucji”  ro­
syjskiej, po Dumie "rządowej spodziewali się czegoś dla związ­
ków zawodowych, ł  nasze przepowiednie, oparte na dokład­
nej znajomości historji i obecnego charakteru caratu, sprawdzi­
ły się co do joty.
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A je d n a k  są  jeszcze  żywioły, k tórym  wydaje się , że 
d» rozw oju  związków zawodowych m ożna  dążyć nie d ro g ą  
przygo tow yw ania  się do walki ,  k tó raby  c a r a t  obal i ła ,  lecz 
d ro g ą  zachodów w Dumie rządow ej.  Żywiołom tym wydaje 
się, iż przez Dam ę m ożna  wpłynąć n a  rzą d  w tym duchu , 
że nie będzie on p rześ ladow ał i szykanow ał związków zawo­
dowych. Żywiołem tak im  są  esdecy i ich  p rzedstaw ic ie ls tw o 
w Dumie.

AV k r a ja c h  konsty tucy jnych  posłowie do p a r la m e n tu  
in te rp e lu ją ,  t .  j .  z apy tu ją ,  czy to rząd  cały, czy też k tó regoś  
z m in is trów  w sp raw ach ,  k tó re  zapy tu jącym  w yda ją  się n a d ­
użyciem. Rząd ,  zapy tany ,  zwykle m usi  w y jaśn ić  sp raw ę, wy­
tłum aczyć  sję i, je ś l i  is to tn ie  nadużycie  zos ta ło  dowiedzione, 
to m usi poczynić odpow iednie  za rządzen ie ,  u k a ra ć  u rzę d n ik a ,  
k tóry  nadużycie popełnił  i t. d. T a k a  in te rp e la c ja ,  naw et 
jeśli doraźnych  sku tków  nie po c iąg a ,  j e s t  b ąd ź  co bądź  dla 
r z ą d u  k o n s ty tu cy jn ego  bardzo  p rzykra .  To też rzą d  s t a r a  
się, n aw e t  nie przyzi awszy in te rp e la n to m , t. j .  zapytu jącym  
rac j i  u su n ą ć  n a  przyszłość powody do ta k ic h  pytań.

E sdecka  f ra k c ja  ro sy jsk a  w Dumie rządowej p rag n ie  
naś ladow ać  tow arzyszy  zach o d n io -e u ro p e jsk ic h ,  s ta le  zapom i­
n a j ą c ,  że D uma nie j e s t  pa r lam en tem  i że R o s ja  nie p os iada  
u s t r o ju  k ons ty tucy jnego  w ścisłym s łow a znaczeniu ,  ani od ­
pow iedzia lności m in is tró w  przed k im kolwiek poza  m ian u jącym  
ich  ca rem . To też w zorow anie  s ię  esdeków rosy jsk ich  na  
p rzyk ładach  za cho dn io -eu rop e jsk ich  nigdy  nie dop row adza  do 
żadnych  Skutków.

T ak  też było i w w ypadku, o k tórym  mowa.
Jeszcze p ó łto ra  ro ku  tem u  f r a k c ja  esdecka  zw róci ła  się 

do m in is trów  spraw iedliw ości i sp raw  w ew nętrznych  z i n te r ­
pe lac ją  w sp raw ie  związków zawodowych i p rześ lado w an ia  ich 
przez w ładze  rządowe. Posłowie esdeccy żądal i  n a ty ch m ias to ­
wej odpowiedzi w tej spraw ie ,  zapew ne p rzy pu szcza jąc ,  że 
wpłynie to cośkolwiek u a  dalsze losy ru c h u  zawodowego. Ale 
większość Dumy, p o p ie ra ją c a  r z ą d  carsk i i przy p o ch leb ia jąca  
się m in is t ro m , n ie  dop uśc i ła  do odpowiedzi na tychm ias tow e j .  
D um a po s ta n ow iła  p rzes łać  in te rpe lac ję  esdecką  do kom is ji ,  
k tó ra  m ia ła  orzec, czy za p y ta n ie  posłów esdeckich  za s ług u je  
n a  ten  honor ,  j a k i  im w yśw iadczą m in is trow ie ,  d a jąc  t a k ą  
odpowiedź.

I k o m is ja  d u m sk a  nam y śla ła  się n ad  tym p r z e z  c a ­
ł y  r o k ,  w c iąg u  k tó rego  rząd  w dalszym c iąg u  rozpędzał  
i rozw iązyw ał związki zawodowe, więził i wysyłał ich  o r g a ­
n iza to rów , kp iąc  z posłów esdeckich i ich  in te rpe lac j i .  Po 
roku  k o m is ja  p rzysz ła  do p rze k o n an ia ,  że in te rp e la c ja  esd e­
ków nie m a  żad nego  sensu  i krzywdzi n ies łuszn ie  b iednych  
m in is trów  ca rsk ich .  Ż adnego  b ez p raw ia  rzą d  się nie dopu­
ścił w s to su n k u  do związków zawodowych. Może tam  i by­
ły ja k ie ś  d robne  omyłki w s tosow an iu  p ra w a  o zw iązkach  
zaw odowych, ale ta k ie  rzeczy Dumy nic a  nic nie obchodzą ,  
to rzecz  S enatu ,  do k tó reg o  m ożna  wnosić zaża len ia .

Ten bezczelny w niosek komisji n aw e t  rządow ej Dumie 
w ydał się za n ad to  ju ż  p rzesad nym  w k ie run ku  cham sk iego  
po d lizyw an ia  się m in is t rom , uzna l i  więc, że b ąd ź  co bądź  
t r ze b a ,  aby m in is trow ie  coś n a  in te rp e la c ję  odpowiedzie li.  
I n te r p e l a c j i  więc z e s ta la  p rz y ję tą  i w ed ług  p raw a  r z ą d  po­
winien był na  n ią  odpowiedzieć w c iąg u  miesiąca .

T ym czasem  m ies iące m ija ły  po m ies iącach ,  posłowie 
esdeccy n iecierpl iw ili się i d om agali  s ię  owej odpow iedz ',  a 
m in is trow ie  milczeli i w dalszym c iąg u  dobija li  is tn ie jące  
je szcze  zw iązki .  Aż wreszcie in te rp e la c ja  z n a la z ła  się na  po­
rzą d k u  dziennym. Jed en  z m in is trów  —  m in i s te r  sp raw ied l i ­
wości —  przys ła ł  l is t ,  w którym u d a je  zdz iw ionego , że się 
go może in te rpe low ać  w spraw ie  związków zawodowych, kie­
dy ,,w in te rp e la c j i  n iem a mowy o ja k ich ko lw iek  bezpraw nych  
czynnośc iach  o rganó w  m in is te r s tw a  's p ra w ie d l iw o śc i11. Mini­
s te r  sp raw iedliw ości w ykręci ł  się, j a k  w idzimy, kp inam i l is to -  
wuemi. N a to m ias t  m in is te r  sp raw  w ew nętrznych  w ysła ł  do 
D m y  sw ego pom ocn ika ,  ż a n d a rm a  Kurłowa (do ro zs t r z y g a ­
n ia  sp raw  robo tn iczych  w Rosji odkom enderow uje  s ię  zawsze 
żan darm ów ) i ten  zadrw ił  z in te rpe lan tów  osobiście .

Przedew szystk im  zaznaczył,  że postępow anie  rzą d u  ze 
zw iązkami zawódowemi było zupełn ie  s łuszne, bo opiera ło  się 
n a  p odstaw ie  s tanów  wyjątkowych. N as tępn ie  podniósł ,  że 
in te rp e lanc i  zm yśla ją  rozm a ite  n iepraw id łow ości ,  k tó rych  j a ­
koby d op usz cz a ją  się u rzędnicy ,  m ający  do czynienia  ze związ­
kami zawodowemi. W reszc ie oświadczył,  że związki zawodo­
we są  opanow ane przez „ p a r t j e  p rzew ro tow e41, a  z tem i o s ta -  
tniemi rzą d  m usi walczyć, bo „ jeś l i  r ząd  nie przedsięweźmie 
właściwych środków, to doczekamy się na jp rzód  s t re jk u  po­
li tycznego, a  później może i pow stan iu .  Rząd zaś tego  nie  
dopuść ,44.

Nu to bezczelne ośw iadczenie  odpowiadali  różni posło­
wie, s ta ra ją c  się udow odnić  Kurłowowi, że n iem a słuszności 
( jak  gdyby on o tym sam w ą t p i ł !). Dowodzili m u też ,  że 
związki zawodowe są  is to tn ie  p o trzebn e  k lasie  robo tn icze j ,  j a k  
gdyby rzą d  p rześ ladow ał j e  za  co innego ,  j a k  właśnie za to , 
że są  po trzeb ne  i ko rzystne  d la p ro le ta r ja tu .  Jednym  sło­
wem po w tórzy ła  się jeszcze  j e d n a  scena  z tej obłudnej ko- 
medji poli tycznej,  k tó r a  się nazyw a par lam en ta ry zm em  rosy j­
skim , a w której posłowie dam scy  u d a ją  prawdziwych posłów, 
zaś przedstaw ic ie le  rzą d u  o dg ry w a ją  rolę w ierzących w to, 
że ci „p os łow ie44 p o s ia d a ją  j a k ie ś  znaczenie. Scena  t a  za ­
kończyła  s ię  u roczystym kiw nięciem palcem w bu c ie :  D uma 
w yraz i ła  „ż yczen ie44, aby p raw o  z dn. l d - g o  m a rc a  1 9 0 6  r.
0 zw iązkach  zawodowych było dukładnie  wykonywane. W i­
docznie  s to su jąc  się do tego życzenia, rżą d  tegoż  sa m e g )  
dn ia  ro zw iąza ł  k i lkanaśc ie  związków n a  po łudn iu  Rosji
1 w Moskwie.

Oby wszyscy ci robo tn icy  rosyjscy, k tórzy jeszcze  za­
chowali w iarę  w Dumę i w p racę  dum ską  posłów esdeck ich ,  
w ysnuli sobie z tej szopki odpo w ied n ią  nauczkę ,  a d la  n as  
n iech  będzie  o n a  jeszcze  j ę d n ą  po d n ie tą  do szerzen ia  wśród 
mas j a k  na jsze rszych  św iadom ości ,  że n i e  d z i a ł a l n o ś c i ą  
d u m s k ą ,  n i e  i n t e r p e l a c j a m i ,  l e c z  t y l k o  w a l k ą  
r e w o l u c y j n ą  o c a ł k o w i t e  o s w o b o d z e n i e  k r a j u  
z j  a  r  z m a c a r a t u  i n a j  a z d u z d o b ę d z i e m y  w a ­
r u n k i  n o r m a l n e g o  r o z w o j u  z w i ą  z k ó w z a w o-  
d o w y c h !

N A P R Z Ó D !
N ap rz ó d !  przez zaw ichrzone  ludzkośc i p r z e w a ły !
N aprzó d !  przez kolumn św ia ta  s t r z a sk a n e  zw a lisk a !  
N ap rzó d !  po przez przek lę te  wojen bo jow iska  
I j a s n e  cisze świętej pokojowej chw ały!
N ap rzó d !  przez głód i p rzesy t,  przez skarby  i nędzę,  
N ap rzó d !  przez śmierć  i życie, rozkosz i m ęczeńs tw a ,  
N ap rzó d !  przez cały wielki w szechbyt cz łow ieczeństw a!
Nie n n ż e m  p rzes tać  is tn ieć  —  więc na tężm y wolę 
Los zwalczyć i szczęśliwszą wyrwać mu z szpon dolę!
Moc d u c h a  przeciw ślepej f a ta lne j  po tędze !
N aprzód !  Lepiej w gonitw ie  do s łońca  w proch ru n ą ć ,
Niż czołgać się po z iem i!  Krwi swej wylać rzeki 
W obronie  p rag n ie ń  życ ia !  niżby przyszłe wieki 
E p ic e  naszej miały  w tw arz  z p o g a r d ą  p lunąć!

K. T.

KORESPONDENCJE.
WARSZAWA.

F a b r y k a  W e b e r a .  I u nas ,  j a k  i w całym 
k r a ju ,  —  za rząd  p rzys tąp i ł  do swoich „re fo rm  ekonom icz­
n y ch 44, k tó re  miały przypomnieć ro bo tn ikom , k to  ich panem 
i od kogo  oni zależni. I u  n as  wytłum aczono się b rak iem  
zam ów ień  i zaw iado m iono  ogół p racu jący ,  że dzień roboczy
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skróci się do sześc iu  godzin .  Musieliśmy za reagow ać. Za­
g roz i l iśm y  s t re jk iem  i zas tre jkow aliśm y .  Sprow okow ano  n a s — - 
n ie  było innej rady .  W rz ą d a n ia c h  naszych  powiedzieliśmy, 
że n a  nowre w arunk i  zgodzimy się tylko wtedy, gdy zam ias t  
6 -c io  godzinnej  pracy przez cały tydzień , będziemy pracow ać 
tylko przez  trzy  dni po 1 2  godzin .  Do ta k ie g o  wyjśc ia z za­
ostrzonego  położenia  przychyliła  się n aw e t  a d m in is t ra c ja  
te ch n ic zn a ,  lecz b u ta  f a b ry k a n ta  o k az a ła  się wyższą ponad  
w szelką log ikę  i spraw iedliw ość .  W  s t r e jk u  trw aliśm y  przez 
t rzy  tygo dn ie  i ju ż  były wszelkie widoki w ygrane j ,  gdy  oto 
z jawili  się sprzedaw czyki i zd ra jcy ,  k tó rzy  w obawie a re sz ­
to w a n ia  i innych  „ n iep rzy je m n o śc i14 —  woleli godność  ro b o t­
n ic zą  sp lam ić  — niż w ytrw ać w walce. So lidarność  r o b o tn i ­
c z a  nie w ytrzym a ła  ogniowej próby.

P onieś l iśm y k lęskę,  ale tylko pozornie . P rz eg ran y  s t r e jk  
da ł  nam  n ieocen ioną  n au k ę  n a  p rzysz łość .  T ak  d ługo  b ęd ą  
fab ry kanc i  nam i p om ia tać ,  t a k  d łu go  wszelka w alka  z k ap i­
ta łem  będzie  n ie u d a n ą  —  j a k  d ługo  nie s tw orzym y je d n o l i ­
te j ,  św iadomej siły o rg an izacy jne j .  Ona będzie t ą  b ron ią ,  
k tó r ą  wszelki upó r  f a b r y k a n ta  z łamiemy, a  wszelką podłość, 
tchórzostw o  i zd ra d ę  z szeregów  robo tn iczych  wyplenimy.

Z f a c h u  k e l n e r s k i e g o  i k u c h a r s k i e g o .  
Przeżyw am y okropne czasy. Nie dość, że p rz e ś lad u ją  nas  
j a k o  pracow ników  .—  o bc in a jąc  p łacę  i p rzed łuża jąc  dzień 
roboczy —  je szcze  u r ą g a j ą  nasze j godnośc i ludzk ie j .  W ym ie­
n im y p a rę  fak tów , k tó re  naj lepie j  s c h a ra k te ry z u ją  nasze s to ­
sun k i .  1 ta k  —  w „ B r i s to lu 11 —  z a p o w iad a ją  nam , że z dniem 
1 -g o  s ty c zn ia  1 9 1 0  r. będziemy musieli  przymusowo golić 
wąsy, k to  s ię  sprzeciw i,  tego  w ydalą  z za jęc ia .  W  k aw ia r ­
ni „ E m p i re 11 nie wolno nam ze s o b ą  rozm aw iać ,  n aw et ,  kiedy 
m amy czas ku temu; j a d a m y  w m ie jscu ,  g ran ic zą cy m  z u s tę ­
pem. Z arzą d za jąc y  Malec obchodzi się z nam i po cham sku.
W k ab a rec ie  —  u lica  Chm ielna -— n a  b l iż szą  u w agę  za s łu -  I
g u je  M arkowski.  P a n  ten ,  za byle co bije  w tw arz ,  w ydala 
ze służby, opornych , b ron iących  swej godnośc i p racow ników , 
o d d a je  w ręce polic ji .  Za spóźn ien ia  wydala , t r z e b a  m u się 
o p ła ca ć  su tem i łapów kam i.  W kab a rec ie  „ R e n e s a n s 11 Daniel 
Sza jnow icz  pełni obow iązk i  prześladow cy i a g i e n ta  policji w 
je d n e j  osobie . W  re s ta u r a c j i ,  K rak .  P rzedm ieśc ie  6 4 ,  Góttel 
zaw sze  p i jany ,  n ie szczędzi p raco w n ik om  wymyślań łobuzow -  
sk ich  i p rzek leństw . Pod  „ B a c h u s e m 11, Crepe swoim ło tro w -  
sk im  wybrykom n a d a je  pozory  p raw nego  pos tę p o w an ia  —  
b rau n in g iem .

Oto w ią z a n k a  fak tów , k tó re  sam e za  siebie mówią. I
Cierpieliśmy d ługo , n aw e t  za  d ługo .  Dziś o s trzegam y tych 
panów  i ich  fagasów  (W yrzykow ski,  Mańkus, A damczewski,  
Malinowski i inn i) ,  że czas o b ra c h u n k u  się zbliża. R zete lna 
p o p ra w a  —  lub za s łużona  k a r a  -  w ybiera jc ie  panowie.

F o r t  A l e k  s i e j  a .  W ięźniowie sk a rż ą  się n a  W o- 
łyńców , k tó rzy  pod  wodzą swego p o ruczn ika  T resk in o  (7 r o ­
ta ) ,  k o rzy s ta ją  z la d a  sposobnośc i ,  by dać odczuć  wszystkim  
sw o ją  gosp od a rk ę .  W ięźn iów  t ł u k ą  kolbam i,  a T re sk in  —  
proszony o in te rw e n c ję ,  w yraża  się n us tę pu ją cem i s łow y: „No 
. . .  w asza m a t ’ —  nie poznali ,  że Wołyńcy p rzysz l i11. . T r e ­
sk in  p rześ lad u je  szczególnie  tych więźniów, k tórzy n oszą  d łu ­
gie  włosy. D ługie włosy w t r ą c a ją  go w is tny  szał p rze ś la ­
dowczy; bije  w ięźn ia  po tw arzy ,  a  Wołyńcy se k u n d u ją  mu 
ko lbam i.  Z okrzykiem „ ty  te r r o r y s t ,11 „ j a  t ie b ia  u b ju 11 —  
w t r ą c a  w ięźnia  do ka rc e ru .  Ale n adszed ł  czas ,  że 7 - m a  r o ­
t a  o p u śc i ła  forty; zdaw ało  s ię ,  że n a s t a n ą  inne czasy. N ie­
s te ty!  N iebaw em z jaw iła  s ię  6 - u  r o ta  Wołyńeów, z n ie zn a ­
jom y m  p o ruczn ik iem  n a  czele. Rozpoczęły s ię nowe p rześ la ­
d o w a n ia  —  je szcze  okropn ie jsze .  Je d n eg o  z w ięźniów zm a­
sa k ro w an o  ta k ,  że felczer m us ia ł  udzielać  pomocy lekarsk ie j .  
W ów czas więźniowie poczęli p ro tem  <ać i do m agać  się wyż­
sze j  w ładzy. Z jaw ił  się p lackom end an t ,  rozpoczęły ' się b a ­
d a n i a  św iadków, lecz sku tk ów  śledztwa* —  ja k o ś  nie widać!
LUBLIN.

W L ublin ie  i w okolicach —  po w siach i m ia s te cz -  
Laeh —  n a s z a  ro b o ta  o rg an iz ac y jn a  p o su w a  s ię  norm aln ie ,  j

„ R o b o tn ik 11 pozjazdowy i odezwy bardzo  za in te resow ały  ogół 
robo tn iczy  i w ieśniaków . Rozchw ytyw ano je ,  chcąc się do ­
wiedzieć, j a k ie  uchw ały  zapad ły  n a  z jeździe . P ow ró t  do 
dawnej nazwy wywołał ogrom ne za d o w e b u ie .  Wielu, dalej 
s to jących  od o rg an iz ac j i ,  myślało, że zm iana  nazwy j e s t  sk u t ­
kiem połączen ia  s ię  w całym k r a ju  F ra k c j i  Umiarkowanej 
z F ra k c ją  Rewolucyjną. „N o , te ra z  się złączyli ,  to coś zro­
b i ą 11 —  mówili ch rześc i jańscy  dem okrac i.  N aw et i oni z rozu ­
mieli,  że łączność  i so l idarność  szeregów  rew olucyjnych  —  
tu przecież wielka rzecz. T ym bardz ie j  zrozumieli w ar tość  
i konieczność wspólnej pracy  nas i  tow arzysze ,  k tórzy do n ie ­
d aw n a  je szcze  należeli do o rg an iz ac j i  „ lew ico w e j11. K om ite t  
lokalny lubelsk i o rg an iz ac j i  „ lew icow ej"  po dłuższym z a s ta ­
now ieniu  s ię  i p rzeprow adzonej  dyskusj i  postanow ił  złączyć 
i s tn ie ją c ą  w Lublinie o rg an iz ac ję  „ lew icy 11 z naszą .  W s p r a ­
wie tej nasz  O.K.R. o trzym ał n a s tęp u jące

Zawiadomienie.
Z ebran ie  K om ite tu  lokalnego  P . P. S. „ lew icy11 

w Lublin ie  uchw aliło ,  co nas tęp u je :
P oniew aż prow adzen ie  robo ty  przez P .P .S .  „ l e w ic ę 11 

nie za d aw a la  n a s  ani pod względem  p ro g ra m o w o - ta k ty c ż -  
nym, ani pod w zględem technicznym  (d o s ta rc z a n ie  b i ­
buły, kom unikow an ie  s ię  w ładz p ar ty jnych ) ,  p rze to  n i ­
n ie jszym  p os tanaw iam y  przyłączyć s ię  do b. P .P .S .F .R .,  
obecn ie  w ystępu jące j  pod  d aw ną  n azw ą  P . P. S. Tym 
samym solidaryzujem y się z je j  p rog ram em  i ta k ty k ą ,  
k ła d ąc  kres rozłam ow i p a r ty jn em u  n a  g runcie  lubelskim .

Lublin  2 7  p aź d z ie rn ik a  1 9 0 9 .
W ten  sposób p rzyna jm nie j  u  n as ,  w Lublin ie ,  zo s ta ły  

z a ta r t e  o s ta tn ie  ś lady n ieszczęsnego  roz łam u,  s tw orzonego  
przez ludzi,  k tórzy chcieli  sp row adzić  p r o le t a r j a t  polski 
z d rogi w alk i rew olucyjnej.

R ozros t  naszych  stosunków  w ym aga w y d aw an ia  o rg a n u  
loka lnego ,  to  też ogół tow arzyszy  lube lsk ich  z n iec ie rp l i­
w ością  oczekuje  w yjśc ia  n u m e ru  „ P o b u d k i " .
NOWORADOMSK.

Po roz łam ie  w P. P. S. n ow orado m sk a  o r g a n iz a c ja  j e d ­
nogłośn ie  w ypow iedzia ła  się za F ra k c ją  Rew olucyjną —  i od 
tego  czasu  wiernie w y trw a ła  przy sz ta n d a rz e  rew olucyjnym , 
pomimo sp a d a ją cy c h  n a  n ią  p rześ ladow ań .  A tych nie b ra ­
kowało. Od s ty czn ia  r. 1 9 0 7  aresz tow ano  niemało r o b o tn i ­
ków, z k tó rych  część zn aczn ą  wysłano do Rosji.  F a b ry k an c i ,  
j a k  w całym k ra ju ,  skorzysta li  z rea k c j i  p o l i ty cz n e j ,  aby po­
gorszyć w aru n k i  pracy. W yrzucono  św iadom ych robo tn ików , 
prześ ladow ano  na leżących  do zw iązku  b ez p a r ty jn e g o ,  zm u sza­
no ciemnych do z a p e łn ian ia  szeregów  C hrześc ijańsk ie j  Demo­
k rac j i ,  a  w szys tk ich  w ydano n a  pas tw ę  policji  i żołnierzy , 
k tórych  sprow adzi ły  sobie trzy z pomiędzy cz te rech  i s t n ie j ą ­
cych u n as  fabryk . W szystko  to  j e d n a k  nie  m o g ło  wyplenić 
owoców dzia ła lnośc i  soc jal is tycznej i o rg a n iz a c ja  n a s z a  prze­
t rw a ła  rep res je  po l iey jno-fab rykanck ie .  Gęsto rozrzucone  po 
mieście odezwy i p laka ty  pozjazdowe wywołały wielkie w ra ­
żenie i s ta ły  się p rzedm iotem  ogólnego  zac iekaw ien ia  n asze ­
go m ia s ta .

S ympatycy b. F ra k c j i  U m iarkow anej zrozumieli wzno­
wienie ilawnej nazwry p a r ty jn e j ,  j a k o  po łączenie  się dwuch 
frak c j i .  Zwrócili się p rze to  do naszej o rg an iz ac j i ,  ż ą d a ją c  
bloczków i bibuły. W ytłum aczyło  s ię  im  n ieporozum ienie .  
Nasi tow arzysze zakom u n ik ow a li ,  że do P. P .  S. m o g ą  być 
p r z y ję u  tylko ci soc jal iśc i ,  co się g o dzą  n a  nasz p ro g ra m  
n iepodległościow y i ta k ty k ę  rew olucy jną .
PIOTRKÓW.

F ala  o bos trzon ych  rep res j i ,  k tó ra  sp łynę ła  n a  cały kraj 
z okazji p rzy jazd u  M ikołaja  —  nie o m in ę ła  oczywiście i n a ­
szego  m ia s ta .  P o ru sz y ła  się z g r a ja  u rzę d u ik ó w -ru sy h k a to -  
rów, ta k  obficie za lu d n ia ją c a  nasz  gród.  Czujność policji 
dopiero co w łaśn ie  zo s ta ła  p o ruszoną  naszem i odezwami. 
W ładze  ca rsk ie ,  za t rw orz on e  w z r a s ta ją c ą  d z ia ła ln o śc ią  r .a-
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szych organizacji w całym kraju rzuciły się ze zdwojoną 
energją i ze zdwojoną nadzieją nowych orderów do tępienia 
rewolucji. Tu, u nas, represjami kieruje podpułkownik żandar- 
merji Kaczanowski, znany już dawniej ze swej arogancji 
chamskiej, brutalności i specjalnej antypatji, którą stale 
i niezmiennie darzy sztubaków ze szkoły polskiej. Na porząd- 
ku dziennym są aresztowania łudzi w celu wymuszenia z nich 
zeznań, przyczy n operację tę z wielką wprawą, ale z nader 

' małym, jak dotąd, powodzeniem uprawia sam pa i K. Bogu du­
cha winnych ludzi stawia się przed groźnego naczelnika, któ­
ry zajadle się wypytuje ich o nazwiska i pseudonimy „re­
wolucjonistów".

Do śledzenia i łapania różnych ludzisków, podejrza­
nych o „politykę" służy tu zaprawiona do tego sportu sfora 
strażników i żandarmów. Banda ta (po kilku naraz) stale 
się włóczy po ulicach, specjalną zaś sympatją obdarza (nie­
wiadomo z jakiego powodu) ulicę Bykowską. Oczywiście, 
że oprócz strażników i żandarmów są jeszcze i szpicle, upra­
wiający swe' .ohydne rzemiosło. Na wyróżnienie z pośród 
tych łotrów zasługują: niejaki Zunner i były strażnik ziem­
ski, Kastrow. , Kastrow mieszka ną ulicy Rokrzyckiej w do­
mu Ajzyka. Co do Zuuuera, to dla nikogo tu nie jest ta­
jemnicą, że bydlę to zabiło człowieka i, żeby uniknąć odpo­
wiedzialności karnej, schroniło się pod opiekuńcze skrzydła 
ochrany, chętnie przyjmującej wszelkie takie jednostki. Że 
nadzieja ta gó nie zawiodła — o tym nie’ potrzebujemy 
wspominać.

Z z e s ł a n i a .
■< i:  - •.» ' ‘ /  '

Z g u b e r i t j i  W i a ć  k i  ej. Wysyłka ma oprócz ujem­
nych i dodatnią stronę, ponieważ zesłańcy zanoszą ideję 
socjalistyczną w najdalsze zakątki państwa carów — tam, 
gdzie jej, zanieść nie mogli działacze partyjni. Zgraja Mi­
kołaja wie o tym dobrze, to też, aby usposobić ludność 
miejscową przeciwko socjalistom, wysyła razem z niemi 
różnego rodzaju chuliganów i wyrzutków społeczeństwa. Lud­
ność widzi postępki ohydne tych ostatnich i myśli, że tak 
poztępują socjaliści. Dopiero po usilnych staraniach świado­
mych towarzyszy daje się przekonać ludność miejscowa, że 
tak nie jest. Przychodzi to jednak z trudem, bo owe szu­
mowiny na każdym kroku rzucają cień na naszych towarzy­
szy, Taki osobnik narobi długów, zabiera się i wyjeżdża, 
nie zapłaciwszy. Wskutek tego w sklepach, nie chcą poli­
tycznym dawać na kredyt, a chłopi sią żalą: „wasz towa­
rzysz winien był, pojechał i nie zapłacił". Bywają i gorsze 
rzeczy. Oto w czerwcu r. b. dwóch gruzinów napadło w de­
sie ha kilka kobiet, jadących furmanką i jedną z nich, 
dziewczynę 17-letnią, zgwałcili, uprowadziwszy do lasu. Ko­
biety jadące ẑ  nią, nie mogły jej obronić, gdyż opryszki gro­
zili im nożami. Aresztowano wprawdzie zbrodniarzy, lecz 
po kilku dniach wypuszczono, bo pieniądze wszystko mogą 
zrobić.

Organizacji wśród wysłańców tu niema. Na wiosnę r. b. 
zaczęto'się'organizować: zbierano składki członkowskie i na­
wiązywano stosunki z  ̂ ludnością miejscową, lecz po kilku 
miesiącach wszystko się rozchwiało i upadło. Brak dosta­
tecznej liczby towarzyszy świadomych, wzajemna nieufność, 
wreszcie okradzenie kasy — wszystko to spowodowało upa­
dek. Zaznaczyć należy, że złodziejem tym był Polak, mieszkał 
niegdyś w Zagłębiu i zajmował się przemytnictwem. Obecnie 
wyjechał do Rygi.

Wszystkich, kto miał wysyłkę na czas trwania stanu 
wojennego, uwolniono. Pozwolono im jechać do innych miejsco­
wości, oprócz gubernji skąd pochodzą. Ci, którzy pozostali, 
mają wysyłkę na 2, niektórzy na 3 lata. Przez kilka mie­
sięcy świeżych etapów nie przysyłano, lecz teraz znowuż za­
częto przysyłać.

Wśród zesłańców najwięcej jest robotników rolnych, na­
stępnie fabrycznych i mały proce it rzemieślników. Inteligieifcji 
jest bardzo mało. Według narodowości są tu : Polacy, Rosja­
nie, Ukraińcy, k i’ku żydów, Gruzini i Ormianie. Wszyscy są 
rozmieszczeni po wsiach, i siołach. W m.astach nie zostawia­
ją.nikogo. Robotę znajdą tu..tylko szewcy i krawcy, a pod­
czas sianokosu i żniw robotnicy ro ni. Innej pracy tu niema. 
Ną życie i mieszkanie zesłańcy otrzymują po 7 ro. 70 kop. 
miesięcznie i 20 rb. na zimowe oraz 4 rb. na letnie ubra­
nie rocznie. Życie tych, którzy z do nu nic: nie otrzymują, 
jest wskutek tego bardzo ciężkie. Szpital jest jeden na 
3— 4 „stany", z których każdy, zajmuje więcej przestrzeni, 
aniżeli u nas dwa powiaty. Felczer na każdą „wołost “ (gmi­
nę) jest jeden. Lekarstwo wydają bezpłatnie. Jeżeli ktoś ma 
interes na pocztę, chce odebrać przesyłkę lub pieniądze, to 
w niektórych miejscowościach trzeba iść 50— tiO wiorst po 
ich odbiór — i to koniecznie samemu.

Prystawowie i urjadnicy często ogłaszają, że. nie wolno 
się oddalać od miejsca zamieszkania dalej niż trzy wiorsty, 
lecz ma się rozumie j  nikt tego zakazu nie przestrzega.

Jeżeli w okolicy niema tych jegomości, o których była 
m .w.i na początku, to ludność z zesłańcami żyje w zgodzie 
i przyjaźni. Niektórzy gospodarze chętnie i z zainteresowa­
niem słuchają opowiadań o socjalizmie, a w święta zapra­
szają do siebie na herbatę i „brahę" (rodzaj piwa).

Gazeta „Wiatśkaja Rjecz" często zamieszczała lisjy ze­
słańców, to też wpadła w niełaskę satrapy miejscowego, 
gubernatora. Redaktor jej, Franżoli, często próbował rozko­
szy więziennych, a redakcja już kilkakrotnie płaciła kary 
pieniężne.

KRONIKA BOJOWA
Dnia 23-go października nasza 0. B. skonfiskowała 

znaczną liczbę blankietów paszportowych w gminie Huta 
Stara pod Częstochową.

*
*  *

. Z przyczyn, od nas niezależnych, dopiero teraz może­
my podać wiadomość o zgładzeniu w Ćmielowie przez naszą 
O." B. w sierpniu r. 1903-go trzech szpiegów: Bartkiewicza, 
Bocheńskiego i Szlimy.

|  Tow. Aleksander Fręchowicz. |
im iw iiim n iiiiii iiiiiiim  i< i w i r  im

Z więzienia katorżniczego w Moskwie nadeszła wiado­
mość o śmierci tow. Aleksandra Fręchowicza, jednej z ofiar 
katowskiej działalności Griina. Tow. Fręchowicz był człon­
kiem dawnej spiskowo bojowej organizacji P. P. S. i brał 
udział w całym szeregu akcji bojowych w r. 1905. Areszto­
wany wskutek zdrady dostał się, wraz z paroma innemi to­
warzyszami do rąk Griina, który go przez 8 dni torturował 
w najokropniejszy sposób. Kiedy wrócił z ratusza do cyta- 

1 dęli, ciało miał czarne zupełnie i przez kilka dni spał sto­
jąc, bo się położyć nie mógł. Skazano go na śmierć, a wy­
rok ten zamieniono skutkiem manifestu na 15-łetnią kator­
gę. W marin r. 1907-go został przewieziony do więzienia 
butyrskiego w Moskwie, gdzie miał odsiedzieć cały termin 
noszenia kajdan, t. j. półtora roku. Ale administracja wię­
zienna nie zdejmowała mu kajdan przez cały czas —  t. j. 
w ciągu 2 lat i 5-ciu miesięcy: była to kara za „hardość" 
niezłomnego bojowca. W kajdanach leżał cały czas w szpi­
talu, chory na gruźlicę, która się rozwinęła na skutek tor­
tur griinowskich. Dn. 5-go kwietnia zmarł na tę chorobę.

Cześć pamięci bohatera męczennika!
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|  Tow. Stanisław Masloń. |
Znany towarzyszom pod pseudonimami „Wacek44 i „Pau­

lin44, członek 0. B., robotnik z fabryki „Częstochowiauka44, 
poległ śmiercią walecznych w dniu 28 września, zabity przez 
patrol żołnierski. Przechodząc plantem kolei Herbskiej kolo 
Ostatniego Grosza, natknął się na patrol, złożony ze straż­
nika i paru żołnierzy. Kiedy go chciano zrewidować, zaczął 
uciekać pomiędzy zabudowania kolejowe. Patroi strzelał do 
uciekającego, na co tow. Masłoń również odpowiedział strza­
łami. Podczas tej wymiany strzałów', padl, ugodzony kulą 
żołnierską, ranny w bok. Nie chcąc się oddać żywym w rę­
ce katów, strzelił do sobie, raniąc się bardzo ciężko w gło­
wę. Po przewiezieniu do szpitala miejskiego w Częstocho­
wie zakończył tegoż dnia życie, nie odzyskując przytomności.

Cześć pamięci bohatera!

Nasze wydawnictwa.
„R o b o t n i k“  J\? 240. Treść: W sprawie roboty

partyjnej na wsi. -— Proletarjat a walka narodowa. —  Nowy 
okres, — Piosenka robotnicza. — Korespondencje: Warszawa, 
Żyn-dów, Józefów, Łódź, Częstochowa. — Kronika Bojowa. 
Nekrolog. — Nasze wydawnictwa. —  Komunikaty. — Fo­
li wito w a ii a.

„P o b u d k a“  X 4. Treść: Odezwa C. K. R. — Słów 
parę o jedności partyjnej. — Religja a klerykalizm. — Prze­
kleństwo pieśniarza. — Z powodu zamachu 0. B. na Ulicha. 
Korespondencje. — Pokwitowania.

„ W i e s t n i k P o l s k o j  So c j a l i s t i c z e s k o j  Pa r t j  i44 
J\? 8. Treść: Od redakcji. — Nasz zjazd ogólno-partyjny. — 
„Gubernja Chełmski14. —  S. D. Frakcja Dumy a proletarjat 
polski. — Z naszego życia partyjnego. — Blaga esdecka. — 
Nasze ofiary.

,,P r z e d ś w i t “  Jt» 11 Treść: Hiszpanja a Szwecja, 
czyli żywiołowy ruch a socjalistyczna taktyka. — Dalsze echa 
naszego zjazdu w prasie. —  Sprawa bezdańska, — „Część" >- 
wa wysprzedaż Rosji“ . — Lipski zjazd S. D. P. Niemiec — 
„Niebezpieczeństwo pruskie14. —■ Pierwszy wsp ólny zjazd mło­
dzieży polskiej. — Służba wojsk w polu. — Sonety krytycz­
ne.—  Bibljografja. — Luźne notatki.

Odezwa Warsz. Komitetu pracowników kucharskich P.P.?.
Odezwa pracowników aptek warszawskich.

Pokwitowania.
OKRĘG WARSZAWA MIASTO.

Śródmieście: pod. za paźdz. nr bl. 807— 2.40, nr ?— 
1,80. Za b.— 10,20. Powązki: pod. za paźdz. nr bl. 600— 
1 r., nr 602— 9,20, nr 66— 0,20. Listy skł. na str. u We­
bera 1. nr 1— 15,41, nr 2— 22,90, nr 3— 3 r. Jerolima 
pod. nr 58— 60 k, nr 832— 4,40, za b i. - -4,50. Z pienię­
dzy zjazd. 10 r. na więźni. Intel, z bib. (wrześ., paźdz.) 
10,15. Na techn. centr. inżynier skł. mies. 1 r.

OKRĘG* ŁÓDZKI.
P a ź d z i e r n i k .  Dz. Prawa: Mitka 0,60, Gutinan 

2,05, Grudziński 0,80, Fuks 0,20, Hofman 0,60, Razem 4,25. 
Za bib. 5,75. Ogółem 10 r. Dz Lewa: bl. nr 2— 0,50, bl. 
nr 57— 1,25, nr 35:— Pabjanice 0,50, nr 60:— Koluszki 0,40, 
nr 65:— Leśniczówka 0,60, nr 6— Moszkowa 0,85, nr 7— 
Markowa 1,30, nr 37— Szadek 0,60, nr 9 — Sokół 0,65, 
Słońce 0,40, Razem 7,05. Za bib. 15,88. Ogółem 22,93. 
Dz. Bałuty: Wiedeń 2,10, Palestyna nr bl. 3 8 — 1,15, Ra­
zem 3,25. Za bib. 7,39. Ogółem 10,64. Kolej: pod. bl. nr

H,40, za. bib. 5,11. Ogoleni 8,51. Na listę dla więźn.
nr 1 Łysy 1 r. Jawny. 1 r. R. 0,50.

OKRĘG CZĘSTOCHOWSKI.
Dopełnienie do rachunków w r z e ś n i o w y c h :  Za

„Roba14; Raków 1,95, Warszawska 4,50, Przędzalniana 3,60. 
Kolej 1 r. Razem 10,05. P a ź d z i e r n i k :  Raków pod. 
nr bl. 1 Radom 0,40, nr bl, 2 Dąbrowa 0,70. Razem 1,10. 
Warszawska: pod. nr bl 31 Kwas 1 r., nr bl. 32 Febra 0,45, 
nr bl. 33 Hanna 0.45, nr bl. 36 Zusel 1.85. Razem 3.85. 
Za bib. „Łodz.“ 60 k. „Górnik11 1.65. Razem 2.25. Ogólna 
suma z Dz. Warsz. 6.10, Przędzalniana: pod. nr bl. 12 Pa­
ryż 3 r., nr bl. 15 Ogród 25 k., nr bl. 11 Walter 1.10,
nr bl. 14 Marsylja 1.40. Razem 5.75. nr bl. 13 zagubiony,
nieważny. Baczność tow.! Za bib. „Łodz.11 6o k., „Góru11 
1.65, brosz. 0.70, Walter 1.68. Razem 4.63. Ogółem z dz.
Przędz. 10 38. Kolej. pod. nr bl. 21 i 22 Koleżeński 2.60,
z listy na opl. bibl. dzieln. 1.98. Razem 4.58. Rudniki: bib. 
„Lodz.11 0.15, „Górn.11 50, brosz. 1.12, zalegle za „Rob.“ 
0.75. Razem 2.52. Piotrków Pod. nr bl. 54 — 1.40. Za 
bib. „Ł “ i „G“  1.45, „Per11 0.50, brosz. 1.46. Zaległe za 
br. 0.18. Razem 4.99. Ogólny doch. z okr. 39.72. L i s t o ­
pad:  Dz: Warsz. Pod. nr 35 Kwas 1.60, nr 31 Ucho 0.30, 
nr 36 Zusel 1.55, nr 33 Frank 0.45, nr 34 Hanna 1.2o’ 
nr 38 Pociecha 0.40, nr 39 Pociecha 0.60. Razem 8.04. 
Bib. „Górn.11 73 egz. 3.65, „Łodz.11 63 egz. 1.89, „Przedś.11 
25 egz. 2.50. Razem 8.04. Ogółem 14.14. Dz. Przędz. Pod. 
nr 12 Paryż 2 r., nr 15 Ogród 0.45, nr 11 Walter 1.95, 
nr 14 Marsylja 1.80, nr 16 Brazylja 0.45, nr 17 Paryż 
0.80. Razem 7.45. Bób. braz. 0.47. Ogółem 7.92. Kolej nr 
21 Koleżeński 2.40, nr 22 Koleż. 0.20. Razem 2.60. Nowo- 
radomsk bib. 2.20, Piotrków bl. nr 54— 0,30. z listy skl. 
nr 100 3 r., F. L. 2 r. Razem 5.30. Na bloczki więzienne 
w dz. Przędz, nr bl. 12 Brazylja 0.40, nr 13 Walter 0.85, 
nr 11 Paryż 0.80. Razem 2.05. Za bibl. dz. Przędz. 3.44. 
Ze starego bl. (Gruszka) 3.20. Ogólny dochód 40.51.

OKRĘG ZAGLĘBIOWSKI.
Z a  w r z e s i e ń .  Dz. Niemce 17.70, dawny dług 

7.82. Dz. Sieiec 5.30. P a ź d z i e r n i k .  Dz. Niemce bib.
1 pod. 36.78, dz. Dąbrowa 20.77, dz. Sieiec 5.65, dz. Niw- 
ka 4.28, dz. Sosnowiec 4.10. Od intel. jednorazowo M. 5 r. 
N. 1 r. Za w r z e s i e ń: S. 1 r., M. M. 0.30, B. 0.50, 
3 M. 0.40, N. 1 r. Razem 3.20. Za p a ź d z i e r n i k  
D. 0.75, M. M. 0.30, N. 1 r, B. 0.50, 3 M. 0.40. Razem
2 rb. 95 k.

OKRĘG LUBELSKI.
S i e r p i e ń-w r z e s i e ń. Lubi. za „Roba11 nr 238 

i „Górn.14 nr 50 5.73, W. 0.15, Ksiądz za „Roba44 nr 238 
0.25, Flora za Roba nr 238-9 i „Górn.44 nr 50 1.65. Pod. 
part. bl. nr 4 0.60, bl. nr 5 1.10, bl. nr 3 0.90, Lubart za 
„Roba44 nr 237 1.60, za nr 238 0.65, pod. 0.90, Barwinek 
za „Roba14 nr 238 0.95, pod. part. bl. nr 6 — 1.40. Bu­
dynek za „Roba44 nr 238 i „Górn.44 50 —  1.20, na więźni 
poi.; Ksiądz 1.95, lista nr 1 —  2 r., 1. nr 2 — 0.25. Ra­
zem 19.20. P a ź d z i e r n i k .  Podat. Dz. Dolna: nr 3 
1 r., nr 1— 2.20, Barwinek 1.20. Razem 4.40. Dz. Górna: 
Czechy nr 1— 0.40, nr II.— 0.80. Razem 1.20. Ogółem po­
datku 5.60. Za bib. dz. Dolna: Krakowiak Rob 239— 2.20, 
Rejowiec 0.50, Mr. nr 239— 0.50, Krakowiak „Górn.44 51 — 
0.83, Flora „Górn.44 i „Lodz.14 0.63. Dz Górna: nr 239—
0.43. Razem 6.09. Pod. na więźn. polit,: Czechy 7.90.

O s t r z e ż e n i e .
I. F o r n a l s k i ,  robotnik z fabryki Rosenblata przy 

ul. Karolkowej w Łodzi, były członek naszej organizacji, zna­
ny pod pseudonimem „Mietka44, „Mieczysława14, usunięty za nie- 
sumienność, aresztowany pod zarzutem dokonywania napa­
dów bandyckich, zdradza. Wsypa! skład broni "i kilku ludzi.


